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Zabiera ;ąc s ię  do p isan ia n in ie jsze j „ m a jo w e j" 
k ro n ik i, znalazł się  n iżej nie podpisany w  tem  arcy- 
m iłem położenia, co dajm y na to  w łaścicie l handln 
oryginalnych  win w ęgiersk ich , gd y go , podczas pro­
szonego obiadn, posadzą pomiędzy zaprzysiężonym  
chem ikiem  i d yrektorem  m ie jsk iego  w odociągn, a na­
przeciw  siebie w idzi słodko uśm iechnięte oblicze pana 
prokuratora.

Bo i ja k ż e  tn  p isać „m a jo w o ", choćby naw et 
alizarynow ym  atram entem , gd y dn«za kron ikarza je s t  
ra cz e j m arcow o n astro jo n a  1... P ro szę  togo  jednak źle 
nie zro zu m ieć! N ie mam bynajm niej na rayśli kociego  
k arn a  w ała, k tó ry  daw niej przypadał na maTzec, a 
obecnie, gd y k o ty , po przeistoczeniu się  w  za jące , 
poszły na zaspokojenie lndzkich ap6tytów , skreślony 
zo sta ł zupełnie z kalendarza. K ron ikarz  je s t  zresztą 
z=» s ta ry , by mu podobne g łu p stw a m iały isszczo  cho­
dzić po g łow ie, nie zgodziłaby się  na to i pani W e ­
ronika.

W yrażen ia  „m arcow y n a s tró j"  używ am  zam iast 
określen ia  tego  stann um ysłow ej i duchow ej depresyi, 
w ja k ie j się  znajd u je każdy z nas nie w iedzący, coby 
pożarł i gdzieby się  m ógł zagrzać.

M aj, ów piękny m aj, o k tó ry m  śp iew ają  poeci, 
sni? zakochani itd  , dobiega jn ż  do połow y, a mąkr, 
z U krainy ja k  nie nadchodzi ta k  nie nadchodzi Ma­
g is tra t  w ydaje w praw dzie bardzo punktualnie k a rty  
ch lebcw e, ale n ieste ty , nie otrzym uje cię obecnie na 
nie św ieczek, ani naw et zepsutej cebuli Baz św ieczek 
o stateczn ie  o b ejść  się  można gdyż dzień coraz dłuższy, 
a i bez cebuli można być zbaw ionym . T rudniej prze­
cież ob e jść  s ię  bez m ąki i chleba, stanow iącego dziś 
d k  ffieln przysm ak, trnd ny do zd cbycia

Nie trzeba  bow iem  m yśleć, i e  m ąki i  chleba brak . 
Owszem i jed n e j i drugiego je s t  dość, może naw et 
w ięce j niż potrzeba, zw łaszcza, odkąd władze patrzą 
przez palce na ta k  zw any w olny handel tym i a rty k u ­
łam i. Miało to  w płynąć na obniżenie cen, ale ta k  się  
nie sta ło . W  pokątnym , ale  dziś jaw n ie  upraw ianym  
handln, m ęka pszenna, ta k  zw ana „ n n lk a ", dochodzi 
do szesnastu  koron za kilogram  (ta k  mi przynajm niej 
m ów iła W ero n ik a , a ona n igd y  nie kłam ie 1...), krom ka 
chleba, w ażąca d ziesięć d eiag ram ó w , „z  grzeczn o ści" 
ko sztu je  ty lk o ... koronę, gdyż cen*. dwn kilow ego bo­
chenka cliieba w aha się  między osiem uastu a dwu­
dziestu koronam i,

I  proszę mi pow iedzieć, ja k  urzęduik, choćby n a ­
w et złotokołnierzow iec, ale m ający do w yżyw ienia 
siebie, żonę (czasem  nadto i te śc io w ę !.. .) ,  ośm ioro 
dzieci i służącą, może sobie pozw olić na odpowiednie 
zaopatrznie sw ej rodziny w  ten  niezbędny arty ku ł. 
K upi ty l t  ch leba, aby go nie b rak ło  nikomu z do­
m ow ników , na co innego mn nie w y sta rcz y , wiadom o 
zaś, 2e „nie sam ym  chlebem  ży je  cz ło w iek ".

Z U krainy  nadchodzi podobno, gdyż ta k  opowia­
d a ją  optym iści, groch i faso la , m ające do odegrania 
podwójna. ro lę , bo w  pierw szym  rzędzie zaspokojenie 
ap etytów  różnych głodom orów , w  drugim  zaś p rzy­
czynienie się  do fa b ry k acy i gazów  tru ją cy ch , znajdu­
ją cy ch  ta k  szerokie zastosow anie w  obecnej technice 
w ojenn ej.

A le  fa so la  i g ro ch  nie zastąp ią  n igd y chleba, na 
k tó ry  o strzą  sobie obecnie zęby i  ci k tó rz y  go  dotąd 
tra k to w a li, ja k  to  m ów ią „p er nog#m “ , a dziś obli- 
znią się  ze sm akiem , je ś li  im  się  uda zdobyć g d łie ś  
bodaj kaw ałek zeschniętego.

W  na jrozm aitszych  pam iętnikach z czasów  w ojny 
ranensko p ra sk ie j i oblężenia P a ry ż a  czytaliśm y o 

w ygórow anych cenach  różnych artykułów  spożyw czych 
i dziw iliśm y się , ja k  ów cześni ludziska m ogli byli 
sobie dać radę, tym czasem  w idzim y, że my sam i 
znajdujem y się dzis w  daleko gorszem  położeniu, choć 
jes io śm -' zdała od w łaściw ych tea tró w  w ojny , a o oblę- 
żenin K rakow a nikom n się  naw et nie śni.

D la  przyszłego h isto ry k a , k tó ry  zajm ie się  kiedyś 
tym i czasam i, ja k ie  nam przeżyw ać przychodzi, przy­
toczę k ilk a  pozycyi, w y jęty ch  częściow o z zapisków  
gosp od arskich  m ej zacnej połow icy, nie w iedzącej 
w  sam ej rzeczy ja k  zw iązać kon iec z końcem  i mego 
w łasnego dośw iadczenia.

W ięc kilogram  enkrn (bez k a rty ) dziew iętnaścio 
koron , k ilogram  m ięsa w olow ego szesnaście , ty leż 
m asła  czterd zieści do pięćdziesięciu , chndy indyk sto , 
tak aż  hu ra pięćdziesiąt, para kn reząt w ielkości w róbli 
dw adzieścia, l it r  m leka, odpowiednio ochrzczonego, 
trz y  do czterech  itd . W o gó le  obecnie liczy  się  ty lk o  
na koron y, halerze s ta ły  s ię  znpełuie niepotrzebnym i 
i praw dopodobnie d latego brak  ich  znpełny.

A  d a 'o j : ja jk o  na *w ardo sześćd ziesiąt halerzy  do 
ko rr iy , kaw ałeczek  zw ykłego krow iego sera  (tor mag e 
de Krasrtlą), w agi około dzi1 sięcin  deka koron pięćdzie­

s ią t, bnłka, m niejsza od daw nej centów ki, osiem dziesiąt 
halerzy  dc korony, dekagram  zw ykłej k ie łb asy , na­
zw anej w i" jsk ą , czterdzieści halerzy, a n aw et w ięce j, 
dekagram  szynki g o to w an ej pięćdziesiąt do sześćdzie 
sięcin  halerzy , szklanka „nie bardzo c z y s te j" ,  ta k  
zw anej h erb aty  z jeduym  kaw ałkiem  sa c iia ry n j sześć­
dziesiąt halerzy, m ały kie liszek  w ódki korona osiem 
d ziesiąt i w ięce j, bom ba piw a na jp oślcd niejszego g a ­
tunku koron a trzydzieści itd .

Z tego  pobieżnego zestaw ienia cen artykułów , 
między którym i z n a jen ją  s ię  w praw dzie tak ie  bez 
k tó ry ch  łatw o o b e jść  s ię  można, w idzi jed n ak  każdy, 
że w  czasie oblężenia P a ry ż a  nie miano z pew nością 
ty le  kłop otów  z aprow ; zacyą, ile ich my d u ś  m am y, 
choć jesz cz e , dzięki B o g a , s ie  pojaw iły się  na naszych 
jad łosp isach  o fky aln ie  ta k ie  specyały , ja k  naprzykład 
szczury.

N ikt przecież pizew idzieć nie może, czy do tego 
nie dojdzie.

Inform ow ałem  się  u jed n ego  z krakow skich  m a­
sarzy , dlaczego w ieprzow ina ta k a  droga. Odpowidział 
mi, że powodem tego  je s t  okoliczność, iż sprzedający ,
0 ile  na ta rg  dowiezie jnką sztukę, żąda za nią nie 
byw ałe j ceny, tłum acząc s ‘ę, iż w iózł poprzednio dwie 
sz nki, a le  mn skoofLkow ano gdyż nie m iał na to  
pozw olenia z Urzędu obrotu bydłem . S e rce  nie po­
zw ala mu zostaw ić K rakow ian  bez w ieprzow iny, pró 
bn je w ięc szczęścia  po la z  trz ec i, ale rów nocześnie 
pow iada mn rozum, że je ś li  s ię  to  dziś uda, należy 
odbić pc przednie s tra ty .

—  J a  zaś —  kończył m asarz —  je s te m  w obec 
teg o  b e z s iln y !... B ez tow aru zo stać  nie m ogę, p łacę 
w ięc ty le , ile  żąda, a n ik t chyba nie może w ym agać 
odem nie, bym  dokłada! do tego  in teresu  z w łasn ej 
k ieszen i. I  ja  m uszę żyć, muszę w ięc coś na tem  za­
robić  1 .. K to  chce je ś ć  w ieprzow inę i św iń sk ie deli­
k a te sy , n iech zatem  płaci, k to  nie ma na to  pieniędzy, 
niech się  sm akiem  obejdzie I...

B y ć  może, io  tak , ja k  mi spraw ę przedstaw iono, 
je s t  w  sam ej rzeczy, k w esty ę  tę  poruszam  ty lk o  dla­
tego , iż dziwnem mi się  w ydaw ało, że G alicya, k ra j 
rolniczy i  m ający  rozw iniętą hodow lę n ierogacizny, 
cierp i w łaśnie na brak w ieprzow iny.

R ękę  do tego  przykłada też i  odpowiednia cen tra la , 
k tó ra  w yw ozi od nas na ZschÓd bydło i nierogociznę, 
ja k o  rzekom o „pochodzącą z U k ra in y ", nam samym 
każąc czekać na. dalsze tran sp o rty , k tó re  nadejdą 
praw dopodobnie w raz z m ąką. o ile  się  natnralu ie nie 
spóźnią lnb nie zm ylą sobie d io g i.

W o b ec ty ch  i  tym  podobnych aprow izacyjnych  
m ankam entów , trndno chyba w ym agać, by przeciętny 
śm ierteln ik , nie hędący ani handlarzem  w ojonnym , 
ani dostaw cą, ani n aw et pośrednikiem  w  kupnie i sprze 
dąży, m iał być w esoło usposobiony, by go iście  m ar­
cow a m elancholia po łyd kach  nie k ą s a ła !...

Zaznaczyłem  na w stęp ie , iż n ik t nie w ie „co ma 
p ożreć" i nad tem  może zb yt długo się  zatrzym ałem , 
nastąp ić bowiem m nsi je sse z e  i drnga część, tra k tn  
ją c a  o tem , żo nie w ie też  „gd zie i  ja k  się  o g rz a ć" .

M iesiąc m aj m iał być ciepły i m ek ry , aby żyto
było „niby g a i“ . tym czasem  dzieje s ię  w p rost prze­
ciw nie, ja k  dotąd bow iem  (piszę te  słow a 1 2  m aja)
je s t  i suchy i dość zimny.

Co do w ilgoci, to  ie i, m ając podeszw y u  bucików  
w  dość opłakanym  stan ie , b y n a jm rie j nie pragnę. —  
Je ś li  agraryuszom  potrzebny je s t  deszcz, n iechaj sobie 
pada na w si, o m ija jąc  K rak ów , choć i tn  w zdycna 
doń Zakład czyszczenia m iasta , by  go  w yręczy ł w  po­
lew aniu nlic. A  niebiosa są  na K rak ów  łaskaw e, ja k  
to  widzim y choćby z teg o , że teraz panu ją często 
w ia try , k tó ry ch  przedtem  nie byw ało, a przynaim niej 
nie ta k  silne . T ak i w ia tr  zm iecie śm ieci z n licy  i placn 
na jed n ą knpę, przez co oszczędza roboty , potem  zaś 
rozniecie ją  na w szystk ie  strony  i obejdzie się  bez 
w yw ożenia.

Nie o tem  jed n a k  chciałem  pisać. Chodziło mi 
głów nie o zimno, d oknczające nam co roku na po 
czątkn m aja  w  okresie  im ienin św ięty ch  P an kracego , 
Serw aceg o  i  B o n ifacego , nazw anych naw et popnlarnie, 
choć nie po polsku Eismanneiami. Czy w  tym  rokn 
się  pospieszyli, a  każdy, wiadom o, ży je  dziś nerw am i, 
czy je s t  to  zimno nadprogram ow e, a  w łaściw ego 
w sw oim  czasie możemy się  dopiero spodziew ać, tego 
nie w iem , narzekam  przecież na anrę złośliw ą, d ajacą 
się  we znaki zw łaszcza tym , k tó rzy  noszą jn ż  letn ie 
kostynm y, w ięc z w en ty lacyą  na ło k ciach , kolanach
1 t .  d. M yślało się , że z chw ilą zaprow adzenia letn iego 
czasn  n astan ą i le tn ie  ciepła, spotkał nas przecież pod 
tym  w zględem  zaw ód. K to  w ie, czy nie je s t  to  p rzy­
gotow aniem  do założenia now ej cen tra li, m ające j się 
za jąć  rów nom iernym  rozdziałem  ciep ir m iędzy w sz y st­
k ie  k ra je  m onarchii z szezególniejszem  naturalnie 
uw zględnieniem  W ied n ia  i  o ko licy . Jn ż  i  W iedeńczycy 
n arzek a ją  w praw dzie na cen tra le  i w y kazu ją  ich  szko­
d liw ość, ale one n ic sobie z teg o  nie robią, mnożąc 
s ię , niczem  grzyby, po deszczn. S łn żen ie  im , ja k  ró

w nież i  pokrew nym  im  instyru cyom , n. p. Pecns Oeos 
i  t .  d ., m nsi jed n ag  b y ć bardzo popłatnem , w szyscy  b o­
wiem ich  w spółpracow nicy w y gląd a ją  ta k  okrągło  i  tak  
są  zaw sze u ś m ie c h n ie ', co je s t  znakiem  w ew nętrznego 
zadow olenia, iż bndzi to  aż zazdrość w  zw ykłym  g a ­
licy jsk im  głodom orze. K rę c i się  ich zaś po g a licy jsk im  
Barenlandsie całe  m nóstw o, w ietrząc, czy przypad 
kiem nie da się  stąd  je sz cz e  coś zabrać.

A le to  do tem atn  nie należy. Zacząłem  o zimnie 
i o niem chcę dalej rzecz prow adzić. Mam pecha, 
niech ty lk o  zacznę o czem p isać, dzieje się  zaraz in a­
cze j, być może, że stan ie  się  ta k  i  teraz  i nim sk o ń ­
czę kronikę, anra się  ociepli.

Z astanaw iałem  się  dłngo i szeroko nad tem , co 
może być powodem teg o  oziębienia, pytałem  o to  na 
w et i różnycn fachow ców .

Jeden w ytłnm aczył mi, że aku rat teraz je s t  pora 
odryw ania się  lodów  od bieguna północnego. Pędzone 
prądam i m orskim i d o sta ją  s ię  one na A tla n ty k , aż kn 
wybrzeżom F ra n cy  i. Poniew aż zaś w  obecnej porze 
pannją przew ażnie w ia try  zachodnie zim ny podmnch 
dochodzi i do nas. Jednem  słow em , io a lie y a  chce nas 
nie ty lk o  w ygłodzić, ale i w ym rozić, pom ocną rękę 
podają j * j  w  tym  w ypadkn R o sy a  i U kraina, choć 
z nami sprzym ierzone. 0 1  czasn o tw arcia  g ran icy  dają 
nam się odczuw ać i w ia try  w schodnie oraz północne, 
czego nie było d aw niej, gdy ro g a tk i graniczne były 
szczelnie zam knięte, a  do przejazdu przez nie trzeoa 
było legalnego paszportu, ln b ... łapów ki. Zw łaszcza 
prądy nkraińskie nie w różą dla nas nic dobrego .

To wy tłum aczenie przypadło mi zupełnie do gustu  
i przem ów iło do rozum u, choć W ero n ika  tw ierdziła , 
że powodem obniżenia się  tem peratury może być bar­
dzo łatw o m asow e podawanie lodów  i m rożonej kaw y 
w  naszych  cnkierniach i kaw iarn iach .

J a  ty ch  specyałów  jeszcze  teg o  rokn nie próbo­
w ałem , gdyż mnie na to  nie s ta ć , opow iadali mi prze­
cież o tem  inni. A  tem  się  oni ró ż rią  o d eu nie , iz na 
w ojnie zrobili dobre in teresy  i jeszcze  c iąg le  je  robią, 
w ięc końca w ojny  bynajm niej nie pragną, gdy n ato ­
m iast ja ,  dzięki kochanej w ojence, zeszedłem  najzu ­
p ełn iej na psy, skoro nie m ogę sobie pozw olić na tak i 
w ydatek, ja k  szklanka kaw y m rożonej, lub m ała por­
c y jk a  lodów.

Może to  jed nak i le p ie j! .. .  N arzekam  dziś na zimno, 
wówcz&3 narzekałbym  jeszcze  głośnie]. W  ta k ' sz tu ­
czny sposób można stndzić nadm ierne zapały, a ja  
w  mym w ieku, dzięki B o g n , nie potrzebuję teg o , ra 
czej zdałoby mi s ię  w ięce j ciep lika, na k tó r go brak 
3 'y c fa ć  ciąg le  narzekania.

Ja k  zaś nabyć go  a po:em  nie uronić zb yt po­
spiesznie, to  w łaśnie problem  bardzo trudny do roz 
w iązania, zw łaszcza w  czasie, gdy niem a co z jeść , 
niem a czem popić, niema się  w co nbrać. S to sn n k 5 
z dnia na dzień s ta ją  się  coraz p rzykrzejsze, ludzie 
coraz bardziej zdenerw ow ani iw y g lą d a ją c y  ty lk o  końsa 
w ojny .

K ied y to  może n a stąp ić? . . Na to , ja k  jn ż  w  po- 
p rz e Jn sch kronikach nieraz zaznaczałem , naw et filozof 
odpow iedzieć nie jtfest w  stan ie , to  bow iem , co nam, 
zw ykłym  śm iertelnikom , w ydaje się  być k ro k : em j e ­
dnym w ięce j do je j  zakończenia, p rz .z  w ielk ich  poli 
ty k ó w  uw ażane je s t ,  w prost przeciw nie, za je j  prze 
ciąg nięcie . Jed n i tw ierdzą, że m nsi s ię  ona skończyć 
jeszcze  w  tym  rokn, inni są  zdania, że może to  na­
stąp ić  nie w cześn ie j, ja k  w  roku 1 9 2 0 ,  a niem a ni 
kogo, k toby przew idział, czy ci, czy owi m ają  racyę. 
P an i de Thebes zm arła, babka ze Ś lą s k *  m ilczy, nie 
odzyw ają się  i  inni w różbici o b o jga  p łci, ale może to  
i lep ie j, iż ludzi w  błąd nie w prow adzają, skoro  do 
tąd  nie spraw dziła się  żadna ich przepow iednia.

G cy b y  mnie k to  zap ytał, ja k ie  m oje zdanie w tym  
kieran k n , to  je s t ,  kiedy możemy się  spodziew ać końca 
w ojny , odpowiedziałbym m u : „w  m ajn “ , m ając na
m yśli naturalnie ów m aj przysłow iow y.

I  tak  mi się przynajm niej zdaje, nie pom yliłbym  
się bardzo, straciłem  bow iem  w ogóle nad ?ie ję , czy 
kiedykolw iek nda mi się . a razem  ze mną i P . T . Czy­
teln ikom , doczekać te j rad osn ej chw ili, gd y ro z h g n ie  
się  na ziemi ta k  pożądany g ło s trą b y  a rc h a n ie lsk ie j:

—  P o k ó j na ziemi ludziom dobrej w o li! .. .
Czy jed n a k  archanio ł zatrąb i i k ie d y ? ... N a to 

znów trudna odpowiedź, je ś li  s ię  zw aży, że trąb y  są  
przew ażnie sporządzone z m osiądzu, a ten zarekw iro­
wano na cele  w o jenae.

K piliśm y sobie, m ów iąc i  p isząc, że obecna w ojna 
potrw a la t  trzyd zieści, tym czasem  dziś w idzim y, że 
ten , k to  to w ym yślił, to  nie był byn ajm n ie j głupi 
człow iek. Cóż to  je s t  zresztą  la t  trzy d zieści w  poró­
wnaniu z c r łą  w ieczn o ścią? D robn ostka, k tó ra  naw et 
nie może w  grę  w chodzić. S k o ro  zaś ndało nam się 
przetrzym ać ja k o  tako , choć z biedą, la t  cz tery , damy 
sobie radę i z pozostałym i dw udziestu sześciom a. L a ta  
w ojny liczą  się , j» k  w iadom o, podw ójnie, k to  w ięc 
doczeka końca w ojny , będzie sobie raógi policzyć sześć 
d ziesią t la t  do em ery tu ry !


